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Po rezolucyi Schmida. 


„Zupełna swoboda wiary i sumienia ka- 
żdemu jest poręczona. 

Używanie praw obywatelskich i polity- 
cznych niezawisłem jest od wyznania religij- 
nego“. 

Artykuł 14. austryackiej ustawy zasa- 
dniczej o powszechnych prawach obywateli, 
najpierwszy wymóg nowożytnego ducha cy- 
wilizacyi, był — rzecz nieprawdopodobna 
prawie — w ostatnich czasach przedmiotem 
zaciętych i zawistnych ataków. 

Grupka kilkunastu ludzi, 
większość komisyi budżetowej, wniosła na 
plenum parlamentu — projekt naruszenia 
kardynalnej zasady konstytucyjnej, a wsta- 
wienia w jej miejsce zasady „nowej“, opar- 
tej na metodzie czynowniczo rosyjskiej. 

Rezolucya Schmida każe rządowi „zasta- 
nowić się“ ni mniej ni więcej jak tylko 
nad sposobem złamania konstytucyi — bo 
nie inaczej nazwać można wezwanie do po- 
gwałcenia tej zasady, którą uświęciły wszy- 
stkie konstytucye świata nowożytnego. 

I zdawaćby się mogło, że parlament, że 
Izba ludowa stanie jak jeden mąż w obronie 


przypadkowa 
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zagrożonej konstytucyi, jako zagrożonej pod- 
stawy swego bytu, że nie znajdzie się je- 
den poseł konstytucyjny, któryby 
gwałcił zasadę, na jakiej zostai wybrany. 

A jednak wieczorne posiedzenie 26. czer- 
wca — posiedzenie parlamentu l udo wego, 
dało obraz niebywały. Stu sześćdziesięciu 
dwóch posłów, stu sześćdziesięciu dwóch 
wybrańców ludów austryackich zaatakowało 
ów nie naruszalny dotychczas artykuł ró- 
wnouprawnienia wyznań, zaatakowało juź 
temsamem konstytucyę, co większa całą zdo- 
bycz kulturalną czasów nowożytnych. 

Popełnili to ci ludzi z całą świadomością, 
niektórzy z nich o wybitnych zdolnościach 
osobistych i politycznych; nienawiść wyzna- 
niowa, a bardziej jeszcze demagogia przewyż- 
szyły u nich ducha konstytucyjnego, w któ- 
rego obronie tak często występują. 

Mam na myśli posłów niemieckich, tych 
tytularnych pionierów kultury i postępu. 

Faktem jest, że za rezolucyą Schmida 
głosowali przedewszystkim Niemcy. 

Prócz autorów rezolucyi, chrześcijańsko- 
socyalnych, głosowało za nią mnóstwo po- 
słów niemieckich ze związku narodowo nie- 
mieckiego, oraz niemieccy radykali. 

Iro, Wolf, Stransky iim podobni okazali 
się godnymi rywalami wywłaszczycieli za- 
chodnich. 

Nie nowa to rzecz, takie postępowanie 
„Kulturalnych“ posłów niemieckich — ale 
ten fakt szczególnie jaskrawy, powinien wszy- 
stkim utkwić w pamięci, powinien uprzytom- 
nić wszystkim usposobienie konstytucyjne 
tych członków „einer mehrwartigen Nation“. 

O ile sam stosunek głosów (za 162, 
przeciw 205) spowodował zupełnie uzasad- 
niony aplauz u chrześcijańsko socyalnych i 
jest wprost rękawicą rzuconą całemu parla- 
mentowi — o tyle jakość głosów jest mo- 
mentem wybitnie dodatnim, a ze względu 
na nasz ciaśniejszy teren polityczny fa- 
ktem niezwykle doniosłym i pocieszającym. 

Za ograniczeniem ilości żydów w szko- 
łach średnich głosowali z jednej strony przed- 
stawiciele obskurantyzmu politycznego naj- 
gorszej sorty —  chrześcijańsko-socyalni, z 
drugiej grupa niemieckich posłów, kilku kle- 
rykałów czeskich, słoweńskich, włoskich, a 
więc ludzie nie mający z żydami żadnej pra- 


wie styczności, reprezentanci ster, dla któ- 
rych cała t. zw. kwestya żydowska, u nas tak 
żywotna, nie istnieje. 

Reszta posłów głosowała przeciw, mię- 
dzy nimi ci, którzy mają bezpośrednią sty- 
czność z żydami, którzy kwestyę żydowską 
na własne oczy widzą i odczuwają, to 
jest posłowie polscy. Ani jeden poseł 
Polak, a więc głos mogący rzeczywi- 
ście, nie teoretycznie tylko, zaważyć na u- 
kształtowaniu stosunków żydowskich — nie 
znalazł się po stronie gwałcicieli praw kon- 
stytucyjnych. 

Koło polskie głosowało solidarnie 
przeciw antykulturalnej rezolucyi. 

Nie tylko jednak idzie o ten krok czy- 
sto kulturalny, którym jak zawsze tak 
i teraz wykazała polska reprezentacya nie- 
skończoną wyższość nad „kulturtragera- 
mi“. Ze stanowiska naszego fakt ten 
jest donioślejszym. 


Oto posłowie polscy, reprezentanci kraju, 
którego najbardziej dotyczyłaby barbarzyń- 
stka rezolucya, najbardziej interesowani w 
tej kwestyi, oświadczyli się jak jeden mąż 
przeciw ograniczaniu praw żydów z po- 
wodu ich wyznania, zdeklarowali zatem jasno 
i solidarnie swe stanowisko wobec ludności 
żydowskiej. 

Ludzie, którzy przedewszystkiem z racyi 
polskiej działalności politycznej — mają przy- 
stąpić do rozwiązania kwestyi żydowskiej, 
podkreślili niedwuznacznie sposób, w jaki 
kwestyę tę jedynie racyonalnie rozwiązać 
można — równouprawnieniem, usunięciem 
wszelkich antagonizmów wyznaniowych oraz 
objawów w rodzaju rezolucyi Schmida. 

Z naciskiem należy też podnieść fakt, 
że członkowie jedynego w kraju stronnictwa, 
o programie wybitnie antysymickim, centro- 
wcy, również oświadczyli się przeciw rezo- 
lucyi. 

Ten fakt w połączeniu z objawem takim, 
jak wynik ostatnich wyborów sejmowych, 
które wykazały zupełną anemię antysemi- 
ckich haseł u nas — dowodzi niezbicie two- 
rzenia się jednolitej w odniesieniu do 
żydów opinii polskiej: myśli uoby- 
watelnienia żydów na zasadzie 
zupełnego równouprawnienia. 


JE DAVOS Ć 


I jeszcze raz okazało się, że myśl ta 
może się rozwijać tylko na zasadzie zgodnego 
współdziałania i wspólnej pracy. Posłowie 
żydowscy Polacy, członkowie Koła Polskiego, 
wykazali ogółowi żydowskiemu jeszcze raz 
dobitnie siłę myśli, którą reprezentują, 
jako jedyną drogę historycznie i społecznie 
uzasadnioną. 

Węzły między ludnością polską a żydow- 
ską temsamem zacieśniły się — stwierdziła 
to zgodnie jednolita reprezentacya polska we 
Wiedniu. 

Głosowanie nad rezolucyą Schmida jest 
wielkim dowodem zwycięstwa myśli zjedno- 
czenia żywiołu polskiego bez względu na 
wyznanie. 

Rękojmia 
stwierdzoną. 

Pracy tylko na tem podłożu trzeba — 
pracy wytrwałej i szczerej — a wraz 
z wrastającą ufnością wzajemną — zanikać 
musi wichrzenie, szerzenie odrębności żydow- 
skiej. 

Przeciw tej odrębności żydowskiej za- 
protestowali w parlamencie Polacy bez względu 
na wyznanie i przynależność partyjną. 

Groźne „memento“ dla szkodników wśród 
naszej ludności żydowskiej — jakiż ich ży- 
` wot bez separatyzmu żydowskiego? 

Ustosunkowanie głosów oddanych na 
rezołucyę Schmida — jest dla nich klęską. 

Zrozumienie tego przez naszych żydów 
jest wielkiem zwycięstwem naszej myśli zbra- 
tania wyznań dla wspólnego ideału — wbrew 
zapewne intencyi autorów schmidowskiej re- 
zolucyi. 


ufności wzajemnej zostala 
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Pod tym tytułem zamieszcza Słowo Pol- 
skie z 1. bm. w formie korespondencyi z Wie- 
dnia tak znamienne uwagi, iż uważamy za sto- 
sowne przytoczyć je dosłownie: 

Któregoś dnia pod sam koniec dyskusyi 
budżetowej poseł wszechniemiecki Edward von 
Stransky krzyknął: 

— Dzięki Bogu, większość Izby poselskiej 
jest antysemicką! 

Wnet się przekonał o swym błędzie. 

W nocy z piątku na sobotę większość 
Izby poselskiej odrzuciła rezolucyę antysemicką 
posła Schmida. A więc ta większość nie jest 
antysemicką. Większość Izby nie chce, aby obli- 
czano ilość młodzieży żydowskiej w szkołach 
średnich i jej stosunek procentowy do mło- 
dzieży innych wyznań w celach prześladowczych, 
bo w celu ograniczenia liczby uczniów żydow- 
skich w zakładach naukowych. Antysemici Izby 
poselskiej pozostali w mniejszości. 

Niechże żydzi Austryi dobrze się przyjrzą, 
kto należał do mniejszości antysemickiej! Pra- 
wie sami Niemcy. Od skrajnych konserwatystów 
aż do bardzo wolnomyślnych, bardzo demo- 
kratycznych ludowców niemieckich (deutsche 
Volkspartei). już wielce łaskawymi dla żydów 
okazali się tacy trybuni wolności, jak Chiari, 
oraz dziesiątek jego kolegów. Nie głosowali 
za rezolucyą. Wyszli na korytarz. Do głoso- 
wania przeciwko rezolucyi brakowało im odwagi. 

Za rezolucyą antysemicką Schmida gło- 
sowali szeregiem zwartym wszechniemcy, obe- 
cnie przemianowani na radykalistów niemieckich. 
| oni się mienią wolnomyślnymi. W imię wol- 
nej myśli, w imię niezależności nauki forsowali 
gwałtownie bezrobocie studentów na uniwersy- 
tetach. W nocy z 26 na 27 czerwca obrzucali 


— oni pierwsi, oni najzjadliwiej — przezwiskami 
gryzącemi tych nielicznych Niemców, - którzy 
oddali wotum przeciwko rezolucyi Schmidta. 

Żydzi w Austryi powinni sobie zapamię- 
tać, iż prawie cały naród niemiecki hołduje 
programowi antysemickiemu. Gdyby to tylko 
zależało od Niemców, niebawem zaprowadzo- 
noby w Austryi na podobieństwo Rosyi klauzulę, 
ograniczającą liczbę uczniów wyznania mojże- 
szowego w szkołach średnich do 10 prc. Po- 
mimo, że studenci syonistyczni uniwersyteccy 
razem z wszechniemieckimi propagowali bar- 
dzo zawzięcie bezrobocie studentów. 

Wogóle panowie Stand i Gabel, ci dwaj 
syoniści, którzy utrzymali swe podpisy na in- 
terpelacyi, wyszydzającej naród polski i Koło 
polskie, powinni się dobrze zastanowić nad swoją 
dalszą polityką i taktyką na widok losów re- 
zolucyi Schmida. Niemcy — prawie wszyscy — 
zadokumentowali dążności antysemickie. Koło 
polskie bez wyjątku wystąpiło przeciwko rezo- 


lucyi: wszyscy, chłopi, księża, inteligencya, 
szlachta, konserwatyści, demokraci, demokraci 
narodowi, tak chętnie nazywani przez syoni- 


stów czarną sotnią, ludowcy, centrowcy. 

Panowie syoniści odpowiedzą może na to 
w swej zarozumiałości (posłowie syonistyczni — 
stwierdzam chętnie — nie są zarozumiali, ich 
wyborcy natomiast mają aż za wiele „chucby *), 
że Koło polskie z interesu głosowało prze- 
ciwko rezolucyi antysemickiej. 

— Naturalnie, moi panowie — odpowiem 
na to — że uczyniło to z interesu. Boć cała 
działalność polityczna się opiera na interesach 
i ma interes na celu: interes kraju, narodu, 
klasy. Koło polskie zwalczając rezolucyę anty- 
semicką, dowiodło, że uważa żydów za oby- 
wateli równouprawnionych, że nie życzy sobie 
ani rozterek wyznaniowych, ani wojny rasowej, 
że przykłada wagę do dobrego stosunku z lu- 
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On i oni wszyscy. 


POWIEŚĆ. 


— Był list z Kissingen od Freundlicha 
i Szymel'a. Freundlich donosi, że Szymele 
ma się znacznie lepiej; tylko, źe bardzo tę- 
skni za swoimi i chciałby skrócić czas ku- 
racyi, na co naturalnie lekarz nie pozwala. 

— Szynele chciałby rodzicom zaoszczę- 
dzić tak wielkiego wydatku... 

— Nie można go było puścić samego. 
A pan Freundlich wielką wyświadczył grze- 
czność, że tak bezinteresownie przyjął na 
siebie ciężkie te obowiązki.,. 

— To prawda... Gdzieindziej płacą za to... 


— Biedny  filozof-teolog! Przyjechał tu 
dla wypoczynku i ot, co za przypadek przy- 
kry. Tam w Kissingen, będzie musiał oszczę- 
dzać na swoim żołądku, by tylko nie prze- 
kroczyć skromnego budżetu, jaki pani Huber 
wyznaczyła na wyjazd, kuracyę i tamtejszy 


— Tak... pan Freundlich ma widocznie 


— A pan zżoną kiedy stąd wyjeżdża? 

—- Nie wiem. 

— Zbliżają się święta. I Żurawce, jak 
słyszałam, mają być sprzedane. 


— Kupcy nie godzą się na podane wa- 
runki. 

-— Hal... A może Żurawce pozostaną 
dłuższą dla mnie przystanią... 

Leon zadrżał; chciał coś odpowiedzieć. 
Lecz znowu załomotało w piersiach, a po- 
tem śŚcichło w nim serce, jakby konało wszel- 
kie czucie. 

Niedaleko fosy, u brzegów rozległego 
pola bujnie wyrosłej koniczyny, stał chłop, 
może czterdziestoletni, rosły, olbrzymi, z twa- 
rzą ogorzałą i orlim profilu. Kosił u samego 
brzegu. 

— Szczęść Boże! — 
weseło. 

— Daj Panie Boże! — 
chłop nie przestając kosić. 

— Dziwno, żeście tu sami sa, panie 
Franciszku. A gdzież to synowie i kobieta 
wasza? — zaczęła Resia, podchodząc bliżej. 

Teraz dopiero koszący człowiek wypro- 
stował nieco plecy i z pod szerokiego ronda 
słomianego kapelusza błysnęły ku nadcho- 
dzącym rozumne, i inteligentne jego oczy, 
których kolor i miękkość wyrazu przywo- 
dziły na pamięć delikatne płatki szafirowych 
bratków. 

— A to panna są! Nie poznawałem od 
razu. Dobry wieczór! 

Uchylił na moment kapelusza, potem 
mocno nacisnął na łeb, chycił w garści kosę, 
i koszenia już nie przerywając, mówił: 


zawołała Resia 


odpowiedział 


— Moja kobieta świętuje dziś, bo to jej 
święto, wiadomo, Ruzinka. A synowie do 
lasu pojechali po drzewo. Panna zaś ze spa- 
ceru pewno idą? Ładny czas... 

— Będzie pogoda... Jak myślicie, panie 
Franciszku? 

— Ano... jak Bóg da, to i będzie; coby 
nie miała być! 

Resia zwróciła się do Leona. 

, — Zna pan może gospodarza Franciszka 
Slebodę? 

Leon potwierdził wymownym spojrze- 
niem i przystanął bliżej. Wtedy w formie 
prezentacyi, dodała : 

— A to zięć pana Hubera, młodszego... 

Spojrzała w stronę koszącego, jakby 
prosiła o zautanie i przyjazny posłuch. 

Nie przestając kosić, chłop kiwnął tylko 
glową i rzekł lakonicznie. 

" — Wiem? Przecie widuję cięgiem od 
kiela czasu... 

— Ten pan z Krakowa i z tych, co to 
pragną, żeby lud miał oświatę i nie był wy- 
zyskiwany. 

Po twarzy chłopa przemknął drwiący 
uśmiech i prędko rozpłynął się na poważnem 
pięknem jego obliczu. 

— No, to nie muszą być kontenci z te- 
go, ojcowie żony... 

Zatoczył ramieniem szerokie koło, i kła- 
dła się pod ostrzem kosy koniczyna w ró- 
wniutkich odstępach; i tworzyły się z tego 
jakby łukawe stopnie spiralnie wyciągniętych 
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dnością żydowską Galicyi. Nie życząc sobie 
wojny wyznaniowej i rasowej, ma przecież 
wzamian pełne prawo wymagania od żydów, 
aby nie występowali zaczepnie przeciwko Pola- 
kom. Tego o żydach, tworzących obóz syoni- 
styczny, nie można powiedzieć. Przeciwnie! 
Wszystkie dążenia syonistyczne zdążają do tego, 
aby tworząc w Galicyi trzecią narodowość, w 
każdym kierunku osłabić stanowisko polityczne, 
społeczne, ekonomiczne Polaków. Wszelkie fra- 
zesy pokojowe w ustach syonistów nie zama- 
skują prawdziwego stanu rzeczy. Syonizm może 
tylko wtedy liczyć na sympatye polskie, jeżeli 
syoniści się wyniosą z Galicyi. Inaczej, prędzej 
czy później Polacy będą musieli pomyśleć o 
usypaniu tam ochronnych przeciwko syonizmowi. 

Tak będzie brzmiała odpowiedź, dana tym, 
którzy na dnie taktyki Koła polskiego wobec 
żydów widzą interes. 

Nie koniec na tem! Syoniści coraz częściej 
grożą, że się połączą z Rusinami, jeżeli Polacy 
nie oddadzą części swego wpływu politycznego 
w Galicyi na ich korzyść — na korzyść syo- 
nizmu. Podczas wyborów taki sojusz syoni- 
styczno-ruski stał się faktem dokonanym ; w Izbie 
poselskiej posłowie syonistyczni niemal usta- 
wicznie idą Rusinom nn rękę. Jest to taktyka 
krótkowidząca. Sojusze wywołują zawsze kontr- 
sojusze. Przymierze syonistyczno-ruskie na wy- 
padek, gdyby miało wywołać następstwa dla 
Polaków niebezpieczne, spowoduje pewne zbli- 
żenie się Koła polskiego do partyi chrześciańsko- 
społecznej w lzbie poselskiej i uchwalenie dłu- 
giego szeregu reform ustawodawczych, ekono- 
micznych i społecznych, które utrudnią naro- 
dowi syonistów, głównie złożonemu z wszel- 
kiego rodzaju pośredników, pobyt w Austryi 
i przyśpieszą wychodźtwo do Palestyny czy Uga- 
dny. Antysemickiem Koło polskie nie będzie 
nigdy, jak naród polski nigdy nie był antyse- 
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mickim. Antysyonizm przecież może powstać 
łatwo, musi nawet się rodzić w miarę wzrasta- 
jącej agresywności programu i taktyki syonistów. 

Oto refleksye, nasuwające się wobec gło- 
sowania nad rezolucyą Schmida. Ów poseł 
chrześciańsko-społeczny żądał liczenia uczniów- 
żydów. Koło polskie się temu sprzeciwiło, bo 
nie robi różnicy między chrześcianami i żyda- 
mi. Trudno jednak zaręczyć za postawę Koła 
polskiego, gdy dnia pewnego przyjdzie na po- 
rządek dzienny wniosek z tendencyą antysyoni- 
styczną, z tendencyą, wymierzoną przeciwko 
tym żywiołom, które teraz na ziemi polskiej 
chcą być współgospodarzami nie jako Polacy, 
lecz jako nowa, odrębna narodowość. Czy 
wówczas Koło polskie nie poprze całą swą 
siłą liczebną i całym swoim wpływem poli- 
tycznym takiego wniosku, trudno przewidzieć. 

Dla tego też postawa Koła wobec rezo- 
lucyi Schmida powinna dać dużo do myślenia 
politykom syonistycznym, czy nie lepiej zawró- 
cić z drogi, na którą weszli. Jeszcze lat kilka, 
a ten odwrót — którego, panowie, nie uni- 
kniecie -- stanie się bardziej kosztownym, 
wprawdzie nie dla was, lecz dla fanatyzowa- 
nych przez was mas współwyznawców. Jeżeli 
je istotnie kochacie, pomyślcie, jaki los im 
gotujecie ! 


O żargon. 


Świetny feljetonista petersburskiego dzien- 
nika żargonowego Fraiud p. Agrin, biorąc 
asumpt z pięknego romansu Jerzego Herman- 
na p. t. „Jettchen Gebert*, w fejletonie „Z 
minionych lat“ wytyka sarkastycznie ubó- 
stwo i jałowość piśmiennictwa żargonowego 
w przeciwstawieniu do napuszoności jego o- 


piekunów, oraz manię wielkości jego koryfe- 
uszów. * 


, „Zdarza się raz — pisze p. Agrin — 
że się wam udaje: chcący oszukujecie się sa- 
mi — spoglądacie życzliwym okiem na na- 


szą literaturę (żargonową). Spuszczacie oczy 
tam, gdzie ciernie wykłuwają poprostu oczy, 
a patrzycie przez szkło powiększające tam, 
gdzie wam się wydaje kropelka piękna, ziarn- 
ko sztuki, powiew poezyi. „Opiekunowie“ 
naszej literatury, którzy zawsze noszą przy 
sobie flaszki z oliwą, skarbnice z westchnie- 
niami i łagwie z lzami, bv namaszczać i o- 
płakiwać — oni to mocno nie lubią, jeżeli 
mówi się głośno, że nie posiadamy tego, 
czego rzeczywiście nie posiadamy, lub też, 
że nam brak tego, czego nam rzeczywiście 
brakuje. 


„Wszystkiego mamy podostakiem !“ — 
tak prawią: proroków i poetów, bohaterów i 
pionierów, a nie masz ofiary, którejby każdy 
z nas nie był gotów złożyć „na ołtarzu na- 
szej literatury". 

„Zdarza się raz, że chce się im wierzyć. 
i jakoż się wierzy. Ale zdarza się, że po- 
mimo najlepszych chęci nie wierzy się jakoś, 
że wbrew całemu strachowi, który tacy, jak 
my, odczuwamy wobec tych „mocarzy* z 
ich trąbami, wobec tych strzelców z ich łu- 
kami, ma się chętkę stawienia im czoła i o- 
świadczenia w oczy: „Panowie łżecie! Wa- 
sza oliwa — to czysta woda, wasze łzy — 
bez soli, wasze westchnienia — bez serca. 
Bowiem to być nie może, abyście nie widzieli 
wielkiej nędzy literackiej, artystycznej i po- 
etyckiej, panującej w ulicy żydowskiej. O- 
fiary tu nic nie pomogą. Ze stu pustych kie- 
szeni nie wydostaniecie więcej, aniżeli z je- 
dnej pustej kieszeni. Tak samo rzecz się ma 
z pustymi umysłowo, z nędzarzami talentu“. 

„Cóż nam pomogą ich ofiary, co za po- 
żytek z ich poświęcenia, czyż bo zero się po- 
większa, jeżeli obok niego umieścić jeszcze 
jedno, równe mu zero“. 


Zbywszy krótko, a dosadnie cały doro- 
bek „pięknej literatury żargonowej, p. Agrin 
ciągnie dalej: 


schodów. W tem kosa brzęknęła; ostrze po- 
tknęło się o kamień, niewidny pod zielonym 
gąszczem. Chłop zaklął z cicha i skierował 
kosę ostrzem ku sobie, by się przyjrzeć, czy 
się tam co nie zepsuło. 

Okazało się, że trzeba będzie zaostrzyć 
żelazo i na nowo na sztorc nastawić. 


— Przykro, kiedy tak robota się przer- 
wie — zauważyła Resia, 

-— Ano... co robić!... I tak być musi. 
Przerwie się robota... Nie idzie nic gładko... 
Panny o tem wiedzą. Przy niejednej robocie 
to tak, kiedy nagle o kamień kosa brzękła, 
że trza przerwać. To i nie przymierzający 
jak to tam, gdzie to teraz ta rewolucya. Za- 
częło się zamaszyście i ot co!... 

— Przeczytaliście gazety? 

— A jakże! I dałem je dalej z ręki, 
wedle wskazania panny. Niechże wędrują od 
jednych do drugich. Niby i w naszej chłop- 
skiej gazetce o tej rewolucyi piszą i o poli- 
tyce; ale nie tak dokumentnie i nie o tem 
wszystkiem, 0 czem przecie wiedzieć nam 
potrzeba, bośmy już dawno z powijaków 
wyszli. 

— A te broszurki czytacie? 

— Ano... czyta się... coby niel... Ino że 
my teraz w jednę tylko niedzielę czas mamy 
na czytanie. Latem w polu roboty moc wielka 
i nieroz przy miesioncku, kiej ano świeci, ro- 
bić potrza. 

— |] cóż drudzy? Cóż mówią, czytająć 
te książki? 


— Ano... podobo się!... Choć to po 
prawdzie powiedzieć, są i tacy, co nie prze- 
czytają, a wygadywać będą: po co to i naco 
w chłopskich łbach światło takie niecić. Głup- 
stwem wszystko nazwą, bo swoim łbem do- 
stać hań nie mogą. Między chłopami dużo 
już jest oświeconych, ale większość boi się 
jeszcze księdza i takiego pana z bączkiem 
u czapki... Panna wiedzą... 

— Wy polak, a żona ruska? — spytał 
Leon. 

— A jakże! 

— | dobrze tak? 

— Dobrze. A chyba Bóg nie inny w 
cerkwi, a inny w kościele. I wasz żydowski 
Bóg ten sam, choć wy Go tam może inkszem 
imieniem wołacie. W sumieniu jest wiara 
iw sumieniu być winna Mnie ta wszystko 
jedno jakiej kto jest religii. Jużci, jest poli- 
tyka, i w polityce chcą mieć swoje miejsce 
i Polacy i Rusini i Żydzi. Po sprawiedliwości 
słuszna rzecz. Każdy, co jest tu obywatelem, 
a płaci podatek czy ze swojej pracy, czy ze 
swojej krwi.. ano niechźę mu się dzieje 
słuszne prawo i niech ma jednaką cenę u 
wszystkich, nie podług religii, ino podług su- 
mienia i zdolności. 

Umilkł, kosę wyostrzywszy o kamień, 
na sztorc nastawił, poczem próbował po tra- 
wie u miedzy jak suwać zacznie. 

— Dobrze już, co? — spytała Resia. 

— Ano... da się to widzieć. A panna 
zajrzą do czytelni na tę niedzielę ? 


— Przyjdę... przyjdę z pewnością. 

— Bo już rozgadałem naszym o tym 
obiecanym odczycie; a ponoś i ksiądz cie- 
kawy co to będzie, bo mówił tam komuś, że 
przyjdzie do Czytelni posłuchać. Ano... niech 
ta!.. Nic do skrywania nikt tu nie ma. A też 
co miałem jeszcze pannie rzec, żeby kiedy 
już taka ich wola, to niech pomówią z nau- 
czycielem z tej naszej szkoły o tę salę na 
wykłady. 

— Jużem mu 0 tej sprawie wspominał, 
i nauczyciel nie od tego. Widzi się, że chce, 
aby go panna sama ładnie o to poprosiła. 

— Poproszę. A wy panie Franciszku, 
agitujcie dalej we wsi, żeby się ludzie gar- 
nęli i mieli ufność. 

— Ano, my się ta garniemy. Coby nie!... 
Ktoby ta na światłość wyjść nie chciał, skoro 
tyla czasy w mrokach gnił!... 

— Ale żeby i zaufanie było... 

— Zrobi się i to. Zaufanie od razu nie 
przychodzi; a chłop nieskory uwierzyć, bo 
zwyczajny, że panowie z miasta najczęściej 
skróś swojego interesu do chłopa Szli. 

— To prawda! A wobec mnie, to jeszcze 
i bez to nieufni może, bom żydówka. 

— A może i to być! Tylko, że chłop 
każdy, jeśli nie w ciemię bity, rychło odróżni, 
co jest farbowane a co rzetelne. My to już 
poznali z siełskich żydów, co to niejednemu 
chłopu bratem najlepszym był. Ot tu, w Żu- 
rawcach, żyje taki frachciarz, biedny żydek. 


LEGEN OS 6 


„Nie mniej jednakże, jeśli nie więcej, niż 
gdzieindziej, wśród nas pisarz stał się swo- 
jem własnem bożyszczem. [m mniejszy talent, 
tem większe własne o sobie mniemanie. Im 
biedniejsza dusza, tem bardziej wystarcza 
ona literatowi (żargonowemu), by się w niej 
zatapiać — ani na krok dalej, ani na piędź 
szerzej. Wszędzie te same tony, te same bar- 
wy, te same niemal słowa, tematy: ciągle, 
teskni się i pragnie, pragnie się i tęskni, a i 
to jest więcej wymyślone, niż przeżyte, wię- 
cej naśladowane, niż własna twórczość"... 

Tu teljetonista Frainda rozwodzi się 
nad piękną treścią iście żydowską i artysty- 
cznem  obrobieniem romansu niemieckiego 
Hermana, myśląc przy tem wciąż o ubóstwie 
i ciasnym zakresie „literatury“ żargonowej. 
Kończy swoje porównanie następującemi 
słowy : 

„Książka (J. Hermana) ma +76 stronic. 
Czterysta z nich wystarczyłyby dla czterystu 
naszych pisarzy, po jednej stronicy na je- 
dnego pisarza, i to w taki sposób, ażeby nie 
przestawano w całej literaturze (żargonowej) 
przyznawać im „boskiej“ nieśmiertelności“... 


Że pisma żydowskie, zwłaszcza żargo- 
nowe, ustawicznie zaprzątają się kwestyą „ję- 
zyka“ narodowego, powstałego w ghetto 
niemiecko - polskiem, to chyba dziwnym nie 
„jest; ale jest to znamienne i — pocieszające, 
że znalazł się taki uczciwy publicysta żydo- 
wski, jak p. Agrin, oraz taki bezstronny i 
wolny od przesądów organ żargonowy, któ- 
ry verba veritatis o żargonie i reklamowanej 
jego „literaturze“ zamieszcza bez zastrzeżeń. 
Trudno nie być przekonanym... 


(Izraelita). 


SRP 


I usłuży i poradzi każdemu, a choć ta sobie 
i policzy za tatygę, ano: to już jego interes, 
bo inszego zarobku nie mo. Są, w każdym 
narodzie, w każdej kondycyi i w każdem 
wyznaniu, ludzie rozmaici. I uczciwi i tacy, 
co to nieraz i o kryminał się otrą. A już 
biednym żydkom najgorzej, bo z tego żyją, 
co ułapią, to i musi tak być, że świństwo 
jakie trafi się w jakimś czasie. Bądź ta pan- 
na więcej dułna w swoją dobrą wolę. My 
chłopi rozróżnić potrafimy, co zdrowe ziarno, 
a co spleśniałe! 

-— Dziękuję wam! Dziękuję wam, panie 
Franciszku ! 

Uścisnęli sobie dłonie. 

Śleboda spojrzał tiluternie w stronę Leo- 
na i zauważył z uśmiechem. 

— Tamten pan może zazdrości, że my 
tu tak po przyjacielsku... 


— Żeby zaś nie było żalu, że się złem 
za dobre płaci, więc skoroś i pan przyjacie- 
lem naszym, to prosimy zajrzeć do naszej 
Czytelni w jaką najbliższą niedzielę. Opowie 
nam pan co o Krakowie, to i posłuchamy... 
IMecżh. 

— Owszem... Jeśli sądzicie, że nie będę 
tam uważany jako natręt. 

— Ij, co tam znowu!.. Albo z nas 
który zna takie tanaberye?!. Przyjdź pan 
i miejsce za stołem się znajdzie. A teraz 
bądźcie zdrowi! Bo zahałamuciłem się, a ko- 
sić trza prędko... 


Nr 2 


Sprawa o pogrom w Biatymstoku. 


(Oryginalne sprawozdanie Jedności.) 


Następny świadek, komisarz Kostecki, 
szedł z tyłu procesyi i kiedy procesya do- 
szła do zbiegu ulic Aleksandrowskiej i Insty- 
tuckiej usłyszał „niewielki“ wybuch bomby. 
Kilka sekund potem z balkonów domów Ma- 
kowskiego i Rachitisa jacyś młodzi ludzie 
zaczęli strzelać z rewolwerów do tłumu. 
Strzały te ściągnęły żołnierzy... 

— Żydzi nas rozstrzeliwają — krzyczano 
z tłumu — dla czego nie bronicie procesvi?.. 

Wtenczas żołnierze dali salwę do do- 
mów... 
Oględzin ostrzelanych przez żołnierzy 
domów komisarz dokonał przy współudziale 
rewirowego Hogela. 

— Jaki to Hogel? — przerywa adwokat 
Willerson — czy czasem nie ten, którego 
pociągnięto do odpowiedzialności w sprawie 
pogromu w Brzeżecu? 

Przewodniczący uchyla to pytanie. 

Adwokat Skariatin dopytuje, jakim cu- 
dem policya została oddaną pod komendę 
władz wojskowych, kiedy oficyalnie powinno 
było być naodwrót... 

— Z rozporządzenia policmajstra... 

— Z jakiego rozporządzenia? By bez 
wszelkiej kontroli wręczyć swe pełnomocni- 
ctwo władzom rządowym? 

Przewodniczący uchyla i to pytanie, gdyż 
odpowiedź na nie „tyczy raczej teoryi wła- 
dzy, a nie przedmiotu obrad obecnego sądu“. 

Nadzwyczaj charakterystcznem jest ze- 
znanie następnego świadka, prawosławnego 
kapłana, Bielewicza. Gdy rozległy się wy- 
strzały i jakieś ryczenie Bielewicz pobiegł 
do zarządu policyi, by poprosić o kilku żoł- 
nierzy w celu odprowadzenia procesyi do so- 
boru. Odmówiono mu. Dopiero potem, gdy 
nadjechali dragoni, świadkowi udało się ich 
przekonać, by to uczynili. Dzięki temu pro- 
cesya szczęśliwie doprowadzoną została do 


*) Patrz nr. 25 i 26 Jedności. 


— Do zobaczenia, do niedzieli! — wo- 
łała Resia za odchodzącym. 

Twarz jej promieniała wielkiem, serde- 
cznem rozradowaniem. 

— Jak panią wszyscy kochają! — sze- 
pnął Leon, gdy poszła dalej. 

A Resia, by zamaskować wzruszenie, 
rzekła prędko, idąc wciąż przodem. 


— ŻZejdziemy na gościniec; ale do domu 
gościńcem nie pójdziemy. Znam bliższą drogę 
na przełaj, za tą chałupą tam i za tem obej- 
ściem, co to je stąd widać. 

Nagle zwróciła się ku niemu z wyrazem 
obłędnego prawie bolu. 

— Żona pana idzie w tę stronę. Doj- 
rzała nas. A kto wie, może już obserwuje 
od chwili, gdyśmy z lasu wyszli. 

Zbliżyła się do Leona i rzekła: 

— Wyglądamy, jak winowajcy, chociaż 
nie zgrzeszyliśmy — szepnęła Resia i usta 
jej drgnęły boleśnie. 


Lecz teraz stało się coś, czego oboje 
nie mogli zrozumieć; oto, gdy coraz bardziej 
zmniejszał się przedział, jaki dzielił Leona i 
Resię od miejsca, na którem stała Rózia, zo- 
baczyli oboje, że młoda kobieta podniosła ku 
twarzy obie dłonie, jak ktoś, co wybuchnąć 
musi wielkim płaczem; następnie odwróciła 
się i prędko biedz zaczęła na przełaj w stro- 
nę swej chaty i obejścia, o którem już Resia 
wspominała przed chwilą, że tamtędy Leona 
poprowadzi. 


soboru, poczem Świadek udał się do domu. 
Kilka chwil potem do jego mieszkania wpadł 
zadyszany inny kapłan, Rupow, z wieścią o 
pogromie mówiąc, że kler powinien 
wyjść na ulicę i uspokoić tłum... 
Kapłani wyszli z mieszkania, ale wkrótce po- 
wrócili. Już było zapóźno. Magazyny już 
były porozbijane, motłoch niszczył wyrzu- 
cone na bruk towary. 

Następnego dnia z rana świadek spot- 
kał na ulicy prokuratora Grajewskiego z żoną, 
który przez całą noc ukrywał się na podda- 
szu, ponieważ jacyś chuligani wystrzelili 
z dachu domu, w którym mieszkał, a żoł- 
nierze ostrzeliwali za to cały dom... 

W dalszym ciągu zeznają Marya Komi- 
sarczuk, Łubaczewskaja i Mińkowskaja, wszy- 
stkie trzy rzekomo zranione podczas wybu- 
chu bomby. Pierwsze dwie nie zwróciły się 
do lekarzy o poradę, a przysłanemu urzę- 
downie lekarzowi nie pozwoliły się zbadać, 
bo „wstydziły się*. Mińkowska twierdzi, że 
kiedy -procesya przechodziła koło domu Ra- 
chitisa i Folmana, nastąpił wybuch bomby. 
Według jej słów towarzysząca jej córka, 
zwróciła jej uwagę: „Mamo! Zgubiłaś palce!“ 
Spojrzała... i rzeczywiście „zgubiła palce"... 
Dokonano operacyi i wkrótce wyzdrowiała... 
W piersiach ją tylko coś kłuło. Lekarze ją 
badali, ale nic szczególnego nie zauważyli. 
Minkowska jednak sama zaczęła dłubać i wy- 
dłubała kawałek żelaza trzy merczki długości. 

— A czy pani idąc w procesyi nie trzy- 
mała w ręku pudełka kwadratowego ? — 
pyta adwokat Chomętawski... 

Minkowska nie odpowiada. Adwokat 
nalega ; przewodniczący wymaga odpowiedzi... 

— (Córkę prowadziłam z sobą... Oto moje 
pudełko... 

Sąd wzywa doktora Ipsztajna, który 
wespół z innymi lekarzami opatrywai Misi- 
kowską. 

Sąd stwierdza kategorycznie, że rany 
na ciele Mińkowskiej mogła spowodować je- 
dynie i wyłącznie bomba, którą sama Mi ń- 
kowska trzymała w ręku. Rzucona 
przez innego bomba, spowodowałaby zupełnie 
inne rany... 


Rózia biegła szybko i na moment zale- 
dwie przystanęła przed żywopłotem, co tam 
otaczał obejście. U żywopłotu, na wylot, 
wsunięta była ławeczka, po której przeska- 
kiwało się na drugą stronę, gdzie już byla 
wąska droga przez pola dworskie aż hen, 
do dworu. 

Rózia zastanowiła się widocznie czy 
przeskoczyć. Oglądnęła się jeszcze za mę- 
żem i Resią; a widząc, że oni już są blisko, 
skoczyła na ławeczkę, by przedostać się na 
drugą stronę żywopłotu. Zeskoczyła i równo- 
cześnie rozległ się jej krzyk. 

Gdy Leon i Kesia przybiegli na miejsce, 
Rózia siedziała przykucnięta, z podwiniętemi 
nogami, głowę miała opartą o żywopłot, a 
po okrągłej, ładnej jej twarzy, spływały 
wielkie łzy. Pełne, czerwone, jak wiśnia, usta 
jej, drżały tak bardzo, że słyszeć było, jak 
dzwoniły jej zdrowe, piękne zęby jedne o 
drugie. Jęczała cicho i trwożnie. 

— Boże Miłosierny! — zawołała Resia, 


nachylając się nad nią. Co się stało? Czy 
nie moźe pani poruszyć nogami ? 
— Może zwichnęłaś nogę? — spytał 


Leon. 

Zaprzeczyła skinieniem głowy, a z oczu 
wciąż splywały po twarzy duże, śliczne łzy. 
Był to cichy płacz, który w cudowny spo- 
sób idealizował pospolitą urodę jej twarzy. 


(C. d. n.). 
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Z tego samego założenia, co pułkownik 
żandarmaryi, wychodził prokurator Kowszyń- 
skij w swem oskarżeniu. Zeznania świadków, 
stwierdzających prowokacyjny charakter po- 
gromu — dla niego nie istniały. Mowę swą 
prokurator rozpoczął od ogólnej charaktery- 
styki. Żydzi, stanowiący 70 procent ludności, 
do 1904 roku żyli w przyjażni z chrześcia- 
nami, ale gdy w całej Rosvi zaczął się za- 
męt, to odbił się on i na Białymstoku, zwła- 
szcza na młodzieży żydowskiej. Młodzież ta 
zapaliła się do najskrajniejszego terroryzmu 
i nie pozwalała starszym wskazywać policyi 
na winowajców lub spółdziałać jej w wykry- 
ciu zbrodni. A terror się wzmagał i ofiarą 
jego padło wielu policyantów. Krewnych tych 
ofiar nie mogło to nic oburzać. Prokurator 
przytacza fakt, jaki miał miejsce po zabiciu 
Gribojedowa. Całe miasto znało przestępców, 
a jednak nikt ich nie wydał, obawiając się 
zemsty? 

A czyż rewolucyoniści nie mówili, że 
walczący żydzi zdobywają prawa dla całej 
Rosyi? A gwałty i strejki, organizowane 
przez żydów. 

To wszystko stworzyło grunt dla po- 
gromu. O pogromie mówili sami żydzi kilka 
dni przed pogromem, natychmiast po zabiciu 
policmajstra Derkaczowa. 14-ego czerwca 
podczas procesyi wjechał w tłum dorożkarz. 
Turkot kół dorożki uznano za wybuch bomby, 
a kilka chwil potem padają prawdziwe strzały, 
wybucha prawdziwa bomba... Były to czyny 
samoobrony żydowskiej. Widząc zamęt, sły- 
sząc huk, samoobrona doszła do wniosku, 
że rzeczywiście rozpoczął się pogrom, i ener- 
gicznem wystąpieniem zamierzała go zdusić 
w zarodku... W rzeczywistości tymi czynami 
wywołała go. 

Tu na sądzie chciano cały pogrom przed- 
stawić, jako prowokacyę policyi... Prowoka- 
torzy strzelaliby w góre, by wywołać po- 
płoch, a nie zabijaliby ludzi... Podejrzywają, 
że Mińkowska sama rzuciła bombę... Jest to 
niemożliwe... Tuż obok niej szła jej mała có- 
reczka.. Czyżby matka narażała życie wła- 
snego dziecka... Strzałami do procesyi tak 
obrażono uczucia chrześcian, że wielu z krzy- 
kiem: „Obrazy święte droższe są dla nas niż 
dzieci“ zaczęło gromić żydów. W ten sposób 
rozpoczął się i w jednej chwili rozszerzył się 
pogrom. Podsądnych to jednak nie usprawie- 
dliwia. Jest to tylko tło pogromu. Podsądni 
zaś winni być ukarani. Nowakowskij za za- 
bójstwo źyda Kurtina, reszta zaś za rozbija- 
nie sklepów i grabież. Prokurator cofa oska- 
rzenie przeciwko Zieinczenko, uznając, że do- 
wodów winy na sądzie nie przytoczono. Drugi 
prokurator Owsiannikow, oskarzyciel drugiej 
grupy podsądnych, jednych oskarzał o gra- 
bież, innych o zwykłą kradzież. 

Po prokuratorze pierwszy zabrał głos 
adwokat przysięgły Weismann. On też roz- 
poczyna od ogółnej charakterystyki. Mówi o 
nowem młodem pokoleniu żydów, którzy ani 
mogą, ani chcą się zgodzić z dawnem bez- 
prawiem, z dawną pokorą niewolników. 
Współczesny żyd domaga się równoupraw- 
nienia, domaga się wolności. Opowiadają mu 
na to pogromami. Żydzi się bronią, muszą 
się bronić. Bomba, którą żydzi rzucili, już 
kiedy pogrom wrzał w całem mieście, na 
ulicy Surarskiej — uratowała całą tę dziel- 
nicę. Samoobrona taka była uprawnioną, 
skoro wojsko misyi swej nie spełniało, prze- 
ciwnie występowało solidarnie, że pogromami 
współczują władze, że jest on przez nie zor- 
ganizowany, że generał Bogajewskij nie bez 
powodu ujął ster rządów w swe ręce. 

Trzy razy przewodniczący przerywał 
adwokatowi, alenie wiele to pomogło, prawda 
nareszcie była głośno wypowiedzianą. 


Płomienną mowę  Weissmana świetnie 
uzupełnili adwokaci Hilłerson i Skarjatin... 
Hillerson prosił o uniewinnienie podsądnych... 
„Rękę karaj nie ślepy miecz“. „Ręka“ na są- 
dzie nie figurowała, a „ślepy miecz* — nie- 
winne ofiary ciemnoty i zbrodni kierowników 
nie powinny paść ofiarą. Poszkodowani nie 
żądają dla nich kary, cofają żądania o wy- 
nagrodzenie za straty... 

Wreszcie adwokat Skarjatin wskazał na 
niezwykłe położenie powodów cywilnych, 
którzy miast iść ręka w rękę, jak to zwykle 
bywa z prokuratoryą w danym procesie są 
przeciwnikami prokuratoryi, żądają uniewi- 
nienia podsądnych, będących jedynie ślepem 
narzędziem w ręku właściwych organizatorów 
pogromu... 

W dalszym ciągu adwokat Skarjatin 
wskazuje, źe przedstawicielom interesów po- 
szkodowanych skrępowano ręce i nie pozwo- 
lono uchylić zasłony, ukrywającej istotę 
sprawy. Jedna broń jednakże pozostała w ręku 
powodów cywilnych, a tą jest — siła prawdy. 
Naciąganie faktów i okoliczności, zwalanie 
wszystkiego na teror ze strony żydów, zbiło 
śledztwo sądowe... Prokurator żąda odpo- 
wiedzialności calej ludności żydowskiej za 
czyny młodzieży... Jest to barbarzyństwo, 
bezprawny, dawno pogrzebany przeżytek... 
Ale ten przeżytek wcielono w życie... Po- 
grom mial być zemstą na żydach.. Był on 
przygotowany... Do przygotowań tych nale- 
żało zabójstwo policmajstra Derkaczowa, który 
udaremniał zamiary pogromców... 

Derkaczow nie był zabity przez żydów... 
Imię zabójcy Derkaczowa, znane jest wszy- 
stkim... On groził pogromem, on też pogrom 
spełnił swą grożbą... 

Z kolei Skarjatin charakteryzuje rolę Bo- 
gujawskiego, który sobie przywłaszczył wła- 
dzę gubernatora Kistera, i kończy swą mowę 
przytoczeniem dowodów i świadomej fałszy- 
wości pogłosek o zamierzonym jakoby na- 
padzie żydów na policyę. Pogrom był wyni- 
kiem piekielnego planu, zawczasu ściśłe ob- 
myślonego i nawet w szczegółach przepro- 
wadzonego z powodzeniem. 
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Wyrok sądu jest już czytelnikom Jedno- 
ści znany. Charekterystycznem i godnem 
uwagi jest stanowisko zajęte w tej sprawie 
przez partye monarchiczno-chuligańskie i ich 
pisma. Przesyłając pozdrowienie zjazdowi 
monarchistów w Odesie, Puryszkiewicz jako 
przedstawiciel „związku Michała-Archantola* 
pisze: „Baczcie na wszystko, co się w Bia- 
łymstoku dzieje na sądzie! A jeżeli sąd 
wpadnie w sidła intrygi żydowskiej, uderzcje 
czołem przed Carem-Batiuszką, proście, by 
wybawił bojowników, którzy w chwili za- 
mętu wystąpili w obronie rodzimej świątyni“. 

Zjazd się zgadzał na pogląd Puryszkie- 
wicza i do cara wysłano depeszę z prośbą 
o ułaskawienie skazanych. 

Musimy przyznać, że słuszność jest po 
stronie monarchistów. Żadne państwo nie 
zgodzi się na ukaranie żołnierzy za zabój- 
stwo nieprzyjaciela podczas wojny. Pogromcy 
zaś, to armia caratu w walce z tymi, co dążą 
do równości, wolności i braterstwa... Za cóż 
ich karać? To też kierownicy pogromów: 
Nejkardowie, Kurtowowie i legion innych opły- 
wają w honory i dostatki, a nieszczęśliwych, 
otumanionych szeregowców - pogromców „cat- 
batiuszka” ułaskawia... 

Ale każdy proces — to snop światła... 
Ciemne ofiary, nietylko zasiadające na ławach 
podsądnych ale i kryjące się po wsiach i mia- 
stach, coraz bardziej rozumieć zaczynają, jaką 
rolę w rękach innych pełniły, i może już w 
niedalekiej przyszłości ziszczą się rojenia ad- 


wokata Weismana, że nastąpi chwila, gdy nie 
tylko prawosławna i katolicka procesya będą 
jednocześnie kroczyły, ale kiedy wyruszy 
i żydowska procesya z rodałami, by zwal- 
czać widmo przesądów średniowiecznych. 
F 


BLBBBBLBLLBEBLFEEBE 
Przegląd prasy żargonowej. 


Klub żydowski. 


Der jüdische Arbeiter omawiając de- 
batę budżetową w parlamencie, wspomina, że 
partye polityczne chcąc ją prędko ukończyć, 
zgodziły się na to, aby im dia mowców po- 
zostawić cełem wypowiedzenia swych żalów 
po 20 minut na każdego z ich członków. 
W ten sposób przypadł „klubowi“ czas 1!/a 
godzinny : 

„Zamiast zgodzić się na jednego mo- 
wcę, któryby w tym czasie jasno przed- 
stawił, czego żydzi potrzebują, a czego 
im brakuje, wysłał klub aż trzech mowców, 
z których każdy miał mówić pół godziny... 

Gadali zatem: Stand, Mahler i Strau- 
cher —- ponieważ jeden nie chciał wydrzeć 
tematu drugiemu, wszyscy trzej mało 
powiedzieli. Gadali wprawdzie wszy- 
scy trzej, ale mało mówili... Straucher ża- 
lit się, że w czasie pochodu jubileuszo- 
wego przedstawiono karykaturę żyda pol- 
skiego... A Mahler nic nie powiedział, jak- 
kolwiek gadał nie inaczej jak pół godziny“... 

Wspomina następnie w artykule, umie- 
szczonym niedawno w Słowie polskiem, p. t. 
„Czwórka biedaków*, z którym najzupełniej 
już się zgadza. 

„Gadał więc Mahler, a jego mowa 
składała się z dwóch części: teoretycznej 
i praktycznej. W części teoretycznej zaj- 
mował się problemem nacyonalistycznym, 
jednakowoż w tak nudny sposób, iż słu- 
chacze ponoś pouciekali, by nie zasnąć, 
słuchając tego. Istnieją ludzie, którzy naj- 
banalniejsze sprawy potrafią wypowiadać 
w tak głęboko filozoficznym języku, iż 
możnaby przysiądz, iż sam wykładający 
nie rozumie ani słowa. Mowa robiła takie 
wrażenie, jakoby badacz „wynalazł“, iż 
woda jest mokrą „w mniemaniu, iż odkrył 
nową Amerykę“... 

Po ukończeniu mowy wkradł się mały 
błąd do „stenograticznego protokołu”. U- 
mieszczono tam: „Mowca odbiera gratula- 
cye* zamiast: „łzba przyjmuje gratulacye*, 
gdyż jest to dla niej poprostu szczęście, 
iż nie miał on więcej czasu do gadania, 
jak pół godziny“. 

Mowę Standa dosadnie charakteryzuje 
Der Social-Denokrat : 

„W imieniu klubu żydowskiego gadał 
poseł Stand. Powtórzył on prawie swoją 
pierwszą mowę budżetową. Jego mowa 
tem się odznacza, iż nie zawiera, jak 
zwykle, żadnego konkretnego, pozy- 
tywnego, postulatu ani w kierunku naro- 
dowym ani socyalnym; to się nazywa 
u syonistów żydowsko-narodowa polityka 
teraźniejszości”. 


Występ poale-syonistów. 


Kilka uwag wyjmujemy z Sociał-Detno- 
kraiu o niedawno odbytym we Lwowie kan- 
gresie poale-syonistów: 

„Austryaccy poale-syoniści przebyli 
już szczęśliwie czwarty zjazd partyjny — 
bez programu. Taka partya jest przecież 
interesującem zjawiskiem. Dopiero na trze- 
cim zjeździe partyjnym przyjęli syoniśc 
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do dyskusyi projekt programu. Upłynęły 
jeszcze dwa lata, a programu jak nie ma, 
tak nie ma. Żli ludzie tłumaczą to zjawi- 
sko tem, iż partya P. Z. znajduje się do- 
piero sama w stadyum projektu, przeto nie 
może przyjąć konkretnego programu. Inni 
twierdzą, iż bez programu może taka par- 
tya projekcyjna łatwiej żyć. To umo- 
żliwia jej przyjmowanie coraz innych, po- 
przednim sprzeciwiających się „rezolucyi*. 
A rezolucye jedzą poale-syoniści zamiast 
chleba. 

W jednym kierunku, przyznać na- 
lesy, postąpili poale-syoniści, a to w mó- 
wieniu prawdy. Na trzecim zjeździe par- 
tyjnym podali liczbę członków na 5.000, 
obecnie podają tylko liczbę 3.500. Jeśli 
poale-zyoniści w tym kierunku tak dalej 
postępować będą, to w krótkim czasie do- 
wiemy się całej prawdy”... 

O referacie p. Kaplańskiego czytamy: 

„Poale-syoniści starają się stworzyć 
klasę chłopską w Palestynie. To ci sztuka. 
Technika produkcyi poale-syońskiej doszła 
do takiej pertekcyi, iż fabryki na prodko- 
wanie palestyńskich żydowskich chłopów 
mogą być — we Wiedniu. Podobnie fa- 
brykanci. Ale czegoż się tc nie wymyśla 
dla rozwiązania kwestyi żydowskiej". 


Szumnymi atiszami ogłoszono, „wielki 
mityng" z okazyi zjazdu, na którym, jak do- 
nosi Wschód nie zjawił się nikt poza człon- 
kami komitetu. Sprawozdanie z tego „mi- 
tyngu“ cytujemy z Social-Dentokratu: 


„Mityng masowy“ rozpoczął się o go- 
dzinia wpół do dziesiątej w nocy, a przy- 
szło na zgromadzenie około 100.000 męż- 
czyzn, prócz kobiet i ssących dzieci. Ga- 
dało dziewięciu mowców, każdy po + go- 
dziny, tak, że zgromadzenie skończyło się 
dopiero w „chol hamoed* Świąt zielonych. 
Ścisk był tak wielki, że ściany się rozsu- 
nęły i groziła wielka katastrota, a urato- 
wał sytuacyę przecież tylko p. Kaplański. 
Swoją ciepłą mową tak oddziaływał na... 
ściany, że rozciągając się z gorąca, zle- 
piły się razem i nieszczęścia uniknięto. 
Opowiadał, że mowę, którą tu wygłasza, 
miał wygłosić na socyalistycznym kon- 
gresie międzynarodowym w Stuttgardzie. 
A przecież nie miał możności do gadania 
w Stuttgardzie, gada przeto we Lwowie... 

Inni mowcy — prawdę powiedziaw- 
szy mówili mniej „naukowo“, tylko 
starali się wykazać, że P. Z. jest jedynym 
przodownikiem proletaryatu źydowskiego. 


Mandat tarnobrzeski. 


Tagblatt mocno wątpi, czy syoniści po- 
trafiliby przy nadchodzących wyborach do 
parlamentu w okregu tarnobrzeskim pozy- 
skać dla swego kandydata tyle głosów, co 
w roku zeszłym, a uzasadnia to: 


„Czyż robota, którąśmy wykonali roku 
zeszłego, była taka, iżby przyniosła trwałe 
owoce, albo może było to tylko przej- 
ściowe obudzenie, aby się wkrótce obrócić 
na drugą stronę i dalej spać... 

Nie mamy dotychczas dowodu, iżby 
przywódcy żydowsko-narodowi w okręgu 
tarnobrzeskim, którym naprawdę zależy na 
pośle żydowskim, spełnili swój obowiązek, 
mają krótki czas. Czy go uzyskają“? 


JEDNOŚĆ 


Niedwuznacznie przyznaje więc Tagblatt, 
iż tylko chwilowo potratili syoniści obałamu- 
cić część wyborców na korzyść rabina 
Schmelkesa. 


KORESPONBENENE. 


Kraków. 
(Szypendya im. H. Wohla). 


Akademia Umiejętności w Krakowie o- 
głasza konkurs na 2. stypendya im. bł. p. 
Henryka Wonhla. 

Stypendya wynoszą po 900 kor. rocznie 
i będą wypłacane w dwóch ratach, z począ- 
tkiem zimowego i letniego półrocza, każdo- 
razowego roku szkolnego. Petenci, akademi- 
cy tylko, powinni wykazać, źe są albo po- 
chodzenia włościańskiego, a to z Galicyi za- 
chodniej lub Królestwa Polskiego, lub, że są 
Polakami wyznania Mojżeszowego i stałymi 
mieszkańcami Galicyi zachodnlej lub Króle- 
stwa Poskiego. Jedno stypendyum musi za- 
wsze przypaść dla petenta pochodzenia wło- 
ściańskiego, adrugie dla petenta wy- 
znania mojżeszowego. Nadto petenci 
winni wykazać, że są zapisani na jeden z 
uniwersytetów galicyjskich lub na Uniwer- 
Sytet warszawski lub też na inny jakiś uni- 
wersytet, znajdujący się w granicach dawnej 
Polski i że się specyalnie poświęcają studyom 
nad językiem polskim, literaturą polską lub 
historyą polską; przyczem przez historyę pol- 
ską należy także rozumieć studya nad histo- 
ryą prawa polskiego i stosunków wewnę- 
trznych dawnej Rzeczypospolitej Polskiej. 

Podania zaopatrzone także w świadectwo 
ubóstwa, należy wnosić do zarządu Akade- 
mii umiejętności do dnia 20. października 


1908. 


Stanisławów 


(Pierwszy krok do opamiętania się — Ob- 
sadzenie posad w nowej szkole, dawniej br. 
Hirscha. — Wahrmund.) 


Im więcej społeczeństwo polskie demo- 
kratyzuje się, tem więcej zaostrza się wzrok 
jego duchowy, tem chętniej stara się o pod- 
niesienie dobrobytu poszczególnych warstw 
swoich i tem więcej tracą separatyści grunt 
pod nogami. Najlepiej uwidacznia się to wśród 
młodzieży wyznania mojżeszowego. Dość 
było dotąd akademików separatystycznych 
marnujących siły swoje, poświęcając je chi- 
merom nikłym, widmom bez treści, fantazma- 
goryom różnego rodzaju. Dopiero teraz pry- 
sła bańka mydlana, teraz dopiero poznała 
młodzież, że krzewienie takich idei stało się 
zawodowem zajęciem hajdamaków syonisty- 
cznych, upatrujących w tem rzemiosło, które 
przy małym nakładzie pracy i uzdolnień 
wielkie nieraz korzyści przynosi, jak np. Ga- 
bel został posłem. Któżby o znikomym ich 
istnieniu coś wiedział, gdyby ich szum, 
zamęt jaki naokoło siebie robili, nad poziom 
nie wyniósł, 

Otóż obecnie nadeszła chwila, w której cały 
ogół poznaje obłudę gioszonych przez nich 
zasad. Takiej chwili doczekaliśmy się w Sta- 
nisławowie, ale także niezawodnie i w innych 
miastach naszego kraju. A można było do- 
sadnie o tem się przekonać na onegdajszym 
zgromadzeniu abituryentów tutejszych gimna- 


zyów. Już na dwa tygodnie przed maturą 
zaprosiło tutejsze towarzystwo separatysty- 
cznych akademików, „Bar Kochba“ abitu- 
ryentów na komers. Młodzież stanęła in cor- 
pore. Lecz jakież było zdziwienie misyona- 
rzy syońskich, kiedy tym razem ich dzielo 
„nawracania“ natrafiło nie tylko na opór, 
ale wprost napiętnowanie. Mowy „trzech sła- 
wnych adwokatów syonistycznych* wcale 
nie trafiły do serc młodzieży. Zaden młodzie- 
niec nie dał się przekonać o zbawienności 
Braudego. Standa i ich zasad. Najlepszym 
dowodem tego zapadłe uchwały. Młodzieńcy 
śmielszej natury wprost wykazali prowody- 
rom ich demoralizacyę i szkodliwość dla ży- 
dów naszych. I mimo to, że jedynym ich 
dotychczasowym pokarmem była głośna z 
„zasług“ i interpelacyi „klubu żyd.“ Moriah, 
to wszyscy oświadczyli, że polityki separa- 
tystów popierać nie zamierzają, a ogromną 
większością uchwalono nie wstąpić do ża- 
dnego towarzystwa nacyonalistyczno - syoni- 
stycznego. Jak słychać, mają oni zamiar 
przystąpić do polskich towarzystw. Na razie 
1-|  abituryentów  wynania mojżeszowego 
zgłosiło swoje wstąpienie do tut. Tow. „Mło- 
dzież polska". 

Apel nasz do członków tut. c. k. Rady 
szkolnej okręgowej, umieszczony w Jedności 
przed trzema tygodniami w sprawie zabez- 
pieczenia kilku posad dla żydów Polaków w 
nowozorganizowane szkole w miejsce daw- 
nej br. Hirscha znalazł posłuch. Na zgroma- 
dzeniu organizacyjnem wniosek ks. Eiselta, 
aby w tej szkole przeznaczyć 2 posady dla 
nauczycieli wyz. mojż. nie wliczając nauczy- 
ciela religii mojż. przeszedł jednogłośnie. Je- 
dnakowoż bardzoby wskazanem było ze 
względów oświatowych i narodowych, by i 
kierownik tejże szkoły był wyznania mojż. 
Zacotana bowiem masa z pewnem niedowie- 
rzaniem posyła do szkół publicznych swoją 
młodzież, identyfikując oświatę z religią, a 
zatem uważa posyłanie swych dzieci do tych 
szkół, jakby do chrztu. To było także przy- 
czyną zamianowania dyrektora żyda w szkole 
wydziałowej na Kazimierzu w Krakowie. A 
ponieważ liczba żydów Stanisławowa i jego 
przedmieść przewyższa jeszcze liczbę żydów 
miasta Krakowa, przeto w interesie miasta 
i całego społeczeństwa należy tu również 
zamianować kierownika żydowskiego. Kiero- 
wnictwo oddane w ręce żyda-Polaka będzie 
ważnym czynnikiem w pozyskaniu żydów 
chałatowców dla oświaty i sprawy narodowo 
polskiej. 

Żywimy zatem nadzieję, że miarodajne 
czynniki rozważą tę kwestyę i zamianuja w 
nowo powstającej szkole żyda-Polaka kiero- 
wnikiem. 

Przed tygodniem zjechał do nas na je- 
den wykład Dr. Birnbaum, znany agitator 
syoński, zwany powszechnie Wahrmundem 
żydowskim, albowiem jak Wahrmund tak i 
on w niewinnej mowie pod tytułem „wraże- 
nia z podróży do Amyryki* wykładał o rze- 
czach, zmierzających do wykorzenienia du- 
cha religijnego wśród żydów i utwierdzenia 
natomiast pierwiastka nacyonalistycznego. Po- 
nieważ jednak wstęp był za opłatą, dłatego 
wykładał przed pustemi ławkami. Korzyść 
zatem jego podróży ta sama, co w Ame- 
Been 


Zaleszczyki. 


Coraz gęstsza sieć placówek oświato- 
wych obejmować poczyna Pokucie. W ciągu 


lgnacy Raps 


ZEGARMISTRZ 


szwajcarskich kieszonkowych, 


Lwów, ulica Sykstuska L 2, premiowany złotym medalem na wystawach w Paryżu, Brukseli i Londynie. 


(KIA zegarów 


poleca swój wielki 


wiedeńskich ściennych i szwarzwaldzkich, oraz wielki 
wybór biżuteryi, jakoteż wielki wybór łańcuszków złotych i srebrnych. — WSZELKIE 
REPARACYE WYKONUJE NAJDOKŁADNIEJ ł NAJTANIEJ. =>==—==<ŁŁ=<Z 
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2 miesięcy powstaje w okolicy już trzecia 
Czyrelnia T. S. L. im. Gołdmana. Prócz zna- 
komicie prosperujących czytelń w Horodence 
i Obertynie mamy na Pokuciu świeżo zało- 
żone czytelnie w Czortowcu i Czernelicy. O- 
statnią naszą zdobyczą jest założenie czy- 
w Zaleszczykach, mieście, w którem do nie- 
dawna panoszył się separatyzm, a obecnie 
obałamucona ludność żydowska sama do- 
prasza się wyzwolenia jej z pętów tikcyi. 

Za staraniem p. Samuela Ginsberga, na- 
uczyciela przy szkole wydziatowej, ukonsty- 
tuował się 26 maja komitet, złożony z 18 
osób, a mający się zająć stworzeniem czy- 
telni im. Goldmana. Komitet wybrał z łona 
swego p. Sędziego Melzera i p. Ginsberga 
jako tymczasowe prezydyum i poruczył im 
przeprowadzenie robót wstępnych, a więc 
porozumienie się z wydziałem Koła we Lwo- 
wie i kooptowanie członków. 

28. czerwca b. r. odbyło się zainicyo- 
wanie przez powyższych panów Walne Zgro- 
madzenie nowo powstałej czytelni. Około 
200 osób zapełniło szczelnie salę obrad rady 
miejskiej. Zgromadzenie zagaił p. Melzer 
krótką przemową, wyrażąc radość z powodu 
tak licznego zebrania i witając zgromadzo- 
nych. Życzeniami pomyślnego rozwoju za- 
kończył p. Melzer swą przemowę. 

Następnie zabrał głos delegat Koła T. 
S. L. im. Goldmana p. p' dr. Merwin i w 
obszernym wywodzie przedstawił cele i śro- 
dki akcyi, prowadzonej przez Koło. Swą prze- 
konywującą przemową pozyskał dr. Merwin 
największe zaufanie zebranych i zjednał dla 
Czytelni znaczną ilość czronków takich, któ- 
rzy o przystąpieniu na razie jeszcze nie my- 
ślelii Mowcę dra Merwina nagrodzono hu- 
cznymi oklaskami. 

Po przeprowadzonej następnie dyskusyi 
wybrało zgromadzenie wydział Czytelni. W 
sklad prezydyum wchodzą: p. Z. Melzer — 
przewodniczący; pp. Joszt, sekr. sąd. i dr. 
Blutreich, burmistrz — zast. przewodniczą- 
cego. 

W skład wydziału wchodzą: pp. Gins- 
berg Samuel, H. Bienkowski, M. Tafet, Wład. 
Giirtler, J. Glaser, Abr. Weiser, Leon Lamm, 
M. Kutner, L. Boral, A. Goldenberg, Zygm. 
Pawłowski i B. Meller. 

Bezpośrednio po Walnem Zgromadzeniu 
odbyło się posiedzenie nowo wybranego wy- 
działu, na którem poruczono lunkcye sekreta- 
rza, bibliotekarza p. Ginsbergowi, zast. sekre- 
tarza p. Gürtlerowi, gospodarza p. Tafetowi, 
skarbnika p. Glaserowi. Przeprowadzono ró- 
wnież obszerną dyskusyę co do wytycznych 
dalszego postępowania i uchwalono czytelnię 
otworzyć już w pierwszych dniach lipca. 


Przegląd spraw żydowskich. 


Kongres żydowskich socyalistów. 

Trzeci kongres żydowskiej partyi so- 
cyalno-demokratycznej ma się odbyć we 
Lwowie w dniach 15 i 16. sierpnia b. r. za 
zaproszeniami na podstawie $ 2. ustawy 
o zebraniach. Omawiane mają być następu- 


Prod. Franciszek Neuhauser i Spka 


we Lwowie, przy ul. Batorego |. 1. 


Kto chce być zdro- 
wymi żyć długo niech 
pije mleko zdrowia 99 


JE DAWO C 


sprawozdanie z działalności, 
wybór egzeku- 
politycznych 


jące sprawy: 
organizacya, finanse, prasa, 
tywy i stosunek do partyi 
w kraju. 


Żydzi i alkohol. 


Wiadomo, iż przed kilku laty zaprowa- 
dzono w Rosyi menopo! alkoholu. To roz- 
porządzenie ówczesnego ministra finansów, 
Wittego, zrujnowało tysiące rodzin żydow- 
skich, które zajmowały się przemysłem szyn- 
karskim. Rząd rosyjski wychodził ze stano- 
wiska, iż tylko żydzi przyczyniają się do 
opilstwa chłopów rosyjskich, przeto zaradzić 
temu może tylko monopol alkoholu. Zna- 
miennem jest, iż od czasu objęcia szynków 
przez oficyalnych urzędników rządowych 
opilstwo wśród chłopów rosyjskich nie tylko 
nie zmniejszyło się, lecz owszem znacznie 
się podniosło, jak tego dowodzi ostatnia sta- 
tystyka komisyi budżetowej w Dumie rosyj- 
skiej. Wykazuje ona, że bardzo mało uży- 
wają alkoholu żydzi. W żydowskim rejonie 
osiedlenia wypada na każdego mieszkańca 
rocznie 33 setnych hektolitra wódki, podczas 
gdy w pozostalej części Rosyi zapotrzebo- 
wuje każdy mieszkaniec pół hektolitra wódki 
na rok. W roku 1904 było zapotrzebowanie 
wódki u żydów mniejsze, w roku 1907 
wzrosło ono na 039 hi. na jednego mie- 
szkańca rocznie, podczas gdy u chłopów ro- 
syjskich wzrosło z pół na 063 hektolitra. 
Najwięcej ma odbyt wódka w prawdziwie 
rosyjskich guberniach, a n. p. w Petersburgu 
i Moskwie przypada na każdego mieszkańca 
aż 2 hl. na rok. Zauważyć należy, iż nie 
jest to statystyka wyznaniowa, lecz prze- 
prowadzona w poszczególnych rejonach we- 
dle odbytu, gdyby przeprowadzono statystykę 
wyznaniową, to cyfra, przypadająca w udziele 
żydom, byłaby znacznie mniejsza. Widzimy 
z tego, że przyczyny opilstwa nie należy 
szukać u żydów ani w utrzymywaniu przez 
nich szynków. Odebranie im szynków lub 
zamykanie tychże w niedziele nie przyczyni 
się w niczem do zmniejszenia się alkoho- 
lizmu, chyba tylko do zapędzenia w śmierć 
głodową tysiące rodzin żydowskich. Alkoho- 
lizm bowiem tkwi w naturze ludu i w nim 
samym należy go w odpowiedni sposób wy- 
korzenić. 


Z parlamentu węgierskiego. 


Parlament węgierski przyjął onegdaj pro- 
jekt ministra Appony'ego w sprawie bezpła- 
tnych szkól wraz z poprawką udzielanie 
wyższej, niż przepisanej subwencyi na ko- 
rzyść szkól wyznaniowych żydowskich. 


Wykaz składek na budowę domu i na internat 
dla kraj. żyd. instytutu teolog. we Lwowie. 
Wykaz dwudziesty dziewiąty. 

Przedtem wykazano K 45411'30 
2961. Kurzer Bernard, Lwów A 1:— 


2968. Dyr. Dische 4 p 4— 
2969. Oziasz Ringel » 4 1 
2970. Dawid Lessing P P qa 


= $ KE A D === 


Frtpianw, Banin | Fisharmonium. 
Le Ferment“ 


2971. Juliusz Popiel 7 4 = 
2972. Bernard Jonas 6 » 4— 
2973. Dr. Drexler s k 3 — 
2974, Raps, Rosner, Scholtz, Lwów , ) 
2975. Duft, Hofman, Łapajówker 

Lwów R 3 
2976. Bela Lakner, Lwów "m 2— 
2977. > 
2978. u 
2979. 
2980. 
2981. 
2982. 
2983. 
2984. 
2985. 
2986. 
2987. 
2988. 
2989. 
2990. 
2991. 
2992. 
2993. 
2994. 
2995. 


Exelbirt, Lwów » a 

Bernzweig, Rosenthal, Lwów , 2 — 
Giinsberg, Lwów = 
S. Ende, Lwów s 
I. Weidberg, Lwów is 
M. Feuerstein, Drohobycz ,„ < 
I. M. Rothman m A 4 
Abraham Adolf * > ; 
M. Kerner " 5 
Abr. Löwenthal ? A 
Aleks. Altbach ~ m 
M. Sternbach > 5 
Anschel Weingarten „ a 
M. Eibenschiitz m m 
K. Löwenthal : A 
M. Lindenbaum a a 
Artur Schanzer ~ a 
Abr. Siegmann * A 
Noe Schauder s m 
2996. Julian Bermes W m 
2997. Feiwel Kramer T „ 
2998. Izr. I. Baumgarten ,, A 
2999. Aron Hopfinger 5 » 
3000. Izr. Kramer 5 w 
3001. Natan Roth U » 
3002. O. Halpern z k 
3003. J. Baumgarten $ 5 
3004. Ch. Ruhdórfer m c) 
3005. E. i B. Reiterówny „ in 
3006. I. Heinberg W ” 
3007. R. Hamerschmidt ,„ 4 
3008. Aron Lantner a " 
3009. Dr. |. Lauterbach „ A 
3010. J. Hennfeld % p 
3011. H. Laufer n th 
3012. M. R. » z 
3013. Eliasz Ellenberg ,„ si 
3014. M. Steuermann x n 
3015. Aron Bergwerk y p 
3016. J. Eifermann A A 
301:7 F pL Š " 
3018. Wilh. Ruhrberg > 4 
3019. Tow. kred. kom. »„ A 
3020. Prof. Ign. Mayer, Brody ,„ 
3021. Freundenheim A k 
3022. Freundenheimowa ,„ 5 
3023. Halpernowa ń 5 
3024. Dr. Wagner * A 
3025. Wagnerowa y 4 


Wpłynęło razem K 45.638'30 
ZA KOMITET LWOWSKI: 
T. Aschkenaze Jakób Stroh 


przewodniczący zast. przew. i skarbnik 


Wiktor Chajes 
sekretarz. 
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Dr. 


Z Czytelni T. S. L. im. B. Gołdmanna. 
Wycieczka towarzyska członków do Janowa 
odbędzie się w niedzielę dnia 5 b. m. Punkt 
zborny w Czytelni (Słoneczna 21) o godzinie 
21/3 popołudniu. 


Ze składem połączony 


WYNAJEM FORTEPIANÓW 1 PIANIN, 


a rozporządzamy na ten cel znaczną 
ilością dobrych instrumentów. 


i używa [ątobakcyliny Miczniłowa. 


Atesty i broszury na żądanie 


LWÓW — ULICA PAŃSKA BEZ 


Kraków, Podwale I. 5 Także i w aptekach. 


8 j BAP NO-S É 


Pierwsza krajowa elektryczna Piekarnia 


Franciszka Tabaczyńskiego 


we Lwowie, przy ulicy Bogusławskiego |. 3. 
TELEFON Nr. 954. 
Urządzona przy uwzględnieniu najnowszych wynalazków 
tak co do techniki jakoteż hygieny. 


Poleca i dostarcza w świeżym stanie o każdej porze dnia chleb, pieczywo białe i luksusowe. 
Większym odbiorcom znaczny opust. 
Sklepy własne: ul. Bogusławskiego 1. 3, ul. Sykstuska |. 26, ul. Sobieskiego 1. 21, ul. Ły- 
czakowska 10, ul. Piekarska 22, ul. Zimorowicza 5, ul. św. Zofii 3, ul. Kazimierzowska 47, 
ul. Gródecka 51, ul. św. Stanisława 4. — Zamówienia listownie lub telefonem Nr. 954. 


WUWU WZW WWW WW WYŻYNY WANY W 


monety zagraniczne 


kupuje i sprzedaje po cenach najko- 
rzystniejszych 


| ——— Wszelkie ——— 


Przestroga! 


Szanownym Paniom podaję do 
wiadomości, że hygieniczne, 
praktyczne i tanie WÓZKI DLA 
DZIECI wyrabia jedyna w kra- 
ju moja fabryka odznaczona 
złotem medalem na wystawie 
hygien. 


A Końiewież Lwów, ul. Batorego 12. 


*abryka mebli bambusowych. Koszy podróżnych 
i EA dla dzieci, —=———-—— Ceny fabryczne: 
Ilustrowane cenniki iranko. 


Rok założena 1782. 
— 2 
Pierwsza 

i najsfarsza 


Fabryka 


Lwów, pl. Zbożowy — ul. Słoneczna 


codziennie o godz. 8 wieczór 


Wielkie przedstawienie 


ze współudziałem najlepszych sił artystycznych 
w świecie. 


Instyfut naukowy 


GRONA STOWARZYSZONYCH 
NAUCZYCIELI 


we Lwowie, ulica Asnyka 1. 8 


przygotowuje: 

uczniów publicznych do codziennych 
lekcyi szkolnych. 

Prywatystów i eksternistów do wszel- 
kich egzaminów (n. p. matury gimn., 
realn., seminar., egzam. wstępny do 
wszystkich klas szkół średnich. 


Dla zamiejscowych 


PENSYONAT 


urządzony wytwornie — prowadzony 
wzorowo. 
Zakład otwarty bez pE także przez wa- 
acye 


pma wspanialy, iges 
ZE 
Lk wnyw. maiyikiakgyw | $ 
H Ww 
Bank hipoteczny ¥ 
V 
nek bieżący, przyjmuje do przechowania papiery 
wartościowe i udziela na takowe zaliczki. 
Nadto zaprowadza na wzór iastytucyj za- W 
Schowki depozytowe W 
WN ŻŻŻŻŻZŻCEZŻŻ ZZL 
Er 


4 

4 

W 

i 7 

Oddział depozytowy $ 
przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na rachu- i 
granicznych tak zwane W 


(Safe Deposits). 
Za opłatą 50 do 70 koron rocznie, depozy- sg 
taryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej 4% 
schowek do wyłącznego użytku i pod własnym W 
kluczem, gdzie bezpiecznie a dyskretnie prze- 
chowywać można swoje mienie lub ważne do- q 
kumenty. \ 
W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny ; 

jak najdalej idące zarządzenia. 
Przepisy odnoszące się do tego rodzaju de- 
dozytów, otrzymać można bezpłatnie w oddziale 
pepozytowym. 4 


CECELEEELECLELECELEGECGEFĘECEŚ 


Teatr rozmaitości 
CABARET BRISTOL Codziennie przedstawie- 


nie pierwszorzędnych arty- 
stów. Senzacyjny program Początek o godzinie 10. 


3933393233303933003353505955303050DM, 


= BERGERA PUDER MIGIENCNY = ; 


najlepsza nasypka dla niemowląt i dzieci. 
Cena pudełka 50 halerzy. | 

==== WSZĘDZIE PROSZĘ ŻĄDAĆ === 
Główny skład wysyłkowy : 

Apteka pod a Jeleniem“ 


g Lwów — Rynek |. 29. (brama Andriolego). $ 
a E 


me 


Z drukarni Zygmunta Hałacińskiego we Lwowie. 


Dom bankowy i kantor wymiany 


SSATEZRESJEN 


| REFIR 


poleca i dostarcza do mieszkań 


MLECZARNIA PRZEWORSKA 


Polna 25. 


Lwów, ul. 


Zlecenia z prowincyi odwrotną 
pocztą bez doliczenia prowizvi. 
ECEE 
Lwów, ul. Hetmańska. 


e 
POLECA 


prawdziwe 
polskie wódki 
i najprzedniejsze likiery. 


KINEMATOGRAF-CINEPHON iikotascha: "codztennis 
przedstawienia od godziny 4 do 10 wieczorem z sen- 


zacyjnym programem obrazów mówiących i śpiewają- 
cych. — Co tygodnia nowy program. 


Międzynarodowe przedsiębiorstwo handlowe 
szczególnie z Rosyą 
N K A T Z N E dom spedycyjny 
» i komisowy - - 
w Podwołoczyskach, Wołoczysku, Brodach i Ra- 
dziwiłłowie. 

Stałe taryfy przewozowe (stawki) do Rosyi 
i z Rosyi wraz z wszelkiemi Kosztami 
i fachowe oclenie. 

Wywóz wełny drzewnej, desek na skrzynki dla jaj, 
brusków i toczydeł dia kos i żniwiarek. Sprzedaż 
węgla kamiennego, koksu i antracytu. 
Herbata w oryginalnych paczkach z ces. 

banderolą rządową. 


N. Kafzner, Podwołoczyska. 


>2>33333>3333333333333333333323353U 
W ZAKŁAD RYTOWNICZY 
ý i DRUKARNIA 


: DL W. Tauber 


Lwów, Pasaż Hausmana 2. 


W wykonuje wszelkie roboty w zakres po- 
W wyższy wchodzące, ku zupełnemu zado- 
y woleniu P. T. Publiczności. 


DECEECĘEELECEEEEEEEECEESEEEEEEE 


Zakład dentysfyczno -techniczny 2 
FRANCISZKA GLASGALLA 
Lwów, ul. Sykstuska l. 2. 


odznacz. złotym medal. i krzyżem honor. na wystawie 
wykonuje zęby i szczęki. 


rosyjską 


Adres: 
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Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Dr, Bertold Merwin. 


